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Genjalne jadłospisy

Niema to jak zaw od ow ość  i p om ysłow ość  
w parze z sobą idące, bo tylko t>m sposobem 
można z bicza bat ukręcić. Wędrując po Polsce 
znalazłem się pew nego pięknego poranku w  Kato­
wicach, a że byłem głodny nie przymierzając jak 
udziałowiec z „Z a c isza ” , wpadłem jak bomba do 
zakładu gastronomicznego. Usłużny „sto łow y" podał 
mi jadłospis lecz  mimo m ego 18 godz. głodu, zac ie ­
kawił mnie w ięce j  on, aniżeli kaczka w sosie „dzi 
kim” . Przecieram o c z y  sądząc, że znalazłem się nie 
pod w łaściw ym  adresem, pytam się płatniczego, 
przepraszam ||tołowego ‘‘l  czy  tu jest zakład gastro­
nomiczny, na co  otrzymałem twierdzącą odpow iedź.

Czytam w jadłospisie jakieś n ow e  potraw y 
o których nawet znamienitemu francuskiemu kuch­
mistrzowi Eskofie i Brillat Savarinowi się nie śniło. 
A żeby  jednak i z W ami Sz. C zyte ln icy  podzielić 
się wiadom ościam i kulinarnemi, podaje Watn doslo-' 
wnie brzmienie jadłospisu:

M e n u o Zł. gr.

M a r z e n t a ............................................................... 3 50
oląsk ie  niebo ................................................... 5 —
Pieśń bez s ł ó w ................................................... 10 —
Franciszkański g a r n e k .................................. 4 —
Chłopskie jedzenie ........................................ 5 50
Szw edzki p ó ł m i s e k ........................................ 5 —
K o l a n k o ..............................................
Zupa d z i e n n a ..................................
Parzonka ..............................................
M a c z a n k a ..............................................
Grzbiet w i e p r z o w y .......................
B o r o w n i k .............................................
Pieprznikf d z i e n n e ............................
Krajanka bez smakoszy . . . .  
Ryba języczasta  sos rakow y . .
P łaszczka morska sos holenderski
S zczec iń ska  k o l a c j o .......................
Pyszny H e n r y k ..................................
Szwajcarski p i l o i .............................
Filet z przeszkodami .
Specjalny g a r n u s z e k .......................

podług 
wielkości 

2 0  
80 
80

30
20
80

50

i w iele  w iele  innych naprawdę now ych potraw.
Należałoby naszym mistrzom sztuki kulinarnej] 

na grunt kochanej W arszawki w prow adzić  n ow e

potrawy. A  ponieważ nam cokolw iek  obrotności 
i pom ysłow ości,  proponuję następujący jadłospis:

M n u

W arszawska bryndza . . . .
Taniec o p oży czk ę  ............................
Sto łeczne b r u k i .......................
Bezpieczniki plajtowe udziałow ców
Zupa t r z y d n i o w a ..................................
Kości bez m i ę s a ..................................
Wiślanne g a d a n i e ..................................
Marzenia warszawskie . ' . . . .
Pieśń u d z i a ł o w c a ..................................
S tołeczny garnek (z uchem) . . . 
Mlocińskie niebo' dla radnych . .
W arszaw skie j e d z e n i e .......................
R y b a jg  w y o b r a ź n i ..................................

Zł. I g

1 50
2 —

c —
1 50
1 20
pod łu g

w ielkości

2 50
10 —

p _
2 50
c —

5 50
o —

Gto kilka początkow ych  pomysłów.
Radzę p. p. mistrzom zastanowić się nad tern 

i me pozw olić  się w y przedz ić  Katowicom.
M y kochani mistrzowie i towarzysze po mieczu 

Gerlachowskiin, nie dajmy się;.] Katowicom, bo co 
„Krym to n ie R z y m ‘2 3

Kulinar.

ł  tu tam s ły th a i w
Znow uż musimy napisać o sławetnym przy­

bytku tańca i muzy „Rojalu", prowadzonym przez 
pp. Mullera i L iszew skiego (b. kelnera).

O tóż  p. Muller w swojej bezcze ln ośc i  idzie 
tak daleko, iż wymusza podpisy od pracowników 
kelnerskich na 2 tygodnie wymówienie pracy.

Naturalnie, iż pracow nicy , żądni pracy podpi­
sali podsunięty papier.

Ostrzegam y jednakże p. Mullera przed po- 
dobnann eksperymentami. Niechaj lepiej pilnuje 
swoich licznych „tancerek", -k tó re  otrzymują pełne 
10 proc. od rachunków płaconych  w ich tow a­
rzystwie.


